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stów nie uwzględnia, 
nieopłaconych nie przyj­

muje.
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Drogą walka!
W daw nych czasach b arb arzy ń stw a  i dziś 

jeszcze u ludów, stojących na nizkim  sto ­
pn ia  ku ltury , prowadzi się gospodarkę t. zw. 
rabunkow ą. W ycieńczonej i w yjałow ionej zie­
mi me oddaje się tego, co strac iła  ona przez 
upraw ę, to też plony s ta ją  się coraz mniej 
w ydajnem i i nie m ogą w ystarczyć już na 
w yżyw ienie naw et szczupłej ilości m ieszkań­
ców. Klęski głodow e w ypędzają z naju rodzaj­
niejszych okolic Rosyi setki i tysiące chło- 
Pow, którzy , uciekając przed widmem głodu, 
oorzucają w yjałow iony swój zagon. A podo­
bni stosunki jakkolw iek w m niejszym  sto ­
pniu pow tarzają się i u nas — gdzie ró ­
wnież skutkiem  nieum iejętnej upraw y ziemia 
je s4 bez porów nania mniej w ydajną niż w 
Belgii, F rancyi luh n iek tórych  okolicach Nie­
miec.

To niszczenie ziemi, ta  gospodarka ra b u n ­
kowe w bardzo znacznym  stopniu  w m iarę, 
jak ludność staje się coraz bardziej ku ltu ­
ra lną , została  już usunięta . Nowoczesne usta- 
wj, ochran iają  przed niszczycielską ręk ą  lasy, 
dziczyznę i ry b y  —  dozw alając jedyn ie  na 
n ieograniczone praw ie w yzyskiw anie siły  ro ­
boczej człow ieka. Dzisiejszy najem nik jest 
w oipy jak  p tak  ; kapitalista , skoro tylko w y 
płacił mu jego zarobek nie po trzebuje się 
już więcej troszczyć o niego. Czy robotn ik  
jest zdrow y czy chory, czy zarobek  w y sta r­
czy m u na u trzym anie i odzyskanie sił przy 
p racy  straconych to dla kap italisty  jest rze­
czą zupełnie obojętną. Gdy las w yniszczeje 
i n ie zostanie zastąp iony  nowem  zasiewem , 
gdy ziem ia zostanie zby t wyjałow iona, w ła­
ściciel pom osłby szkodę — to też w swym 
w łasnym  in teresie  s ta ra  się on je  ochraniać 
i uzupełniać w yniszczone soki. Ale o robo­
tn ika, ale o człowieka on dbać nie m a in te ­
resu , zużyte siły  w net zostaną zastąpione 
przez nowe z pośród ogrom nej arm ii re zer­
wowej pro letaryuszy . Oni sami troszczą się 
o swych następców , sam i w ychow ują nowe 
pokolenia, k tóre zastąp ią  kiedyś ich sterane 
siły. Publiczna opieka nad duchow ym  i fi­
zycznym  rozwojem  dziecka robotniczego p ra ­
wie n  e istnieje, — przeszedłszy przez szko- 
ty sklerykalizow ane, w których  zabija się 
już w zarodku każdy w znioślejszy poryw 
m łodocianego um ysłu, dziecko p ro le taryusza 
nie rozw inięte jeszcze, zm uszone nędzą, staje 
do pracy zarobkow ej, by szukać c h le b a ; i 
odtąd przez całe życie kropla po kropi' od­
d aje  swe siły n ienasyconem u molochowi k a­
p itału . A kiedy wreszcie s te ran y  p racą s ta ­
nie się już niezdolnym  do przynoszenia zy­
sków, w tedy rzuca m u się n iedostateczny  
ochłap ubezpieczenia i w ypycha się b ez lito ­
śnie na  b ru k , w świecie kapitalistycznym  dla 
niego nie ma już więcej miejsca. A jakżeż 
prędko uziś następu je  ta  chwiła, jak wnel 
robotnik  traci swe siły i zd ro w ie !

N ajżyw otniejsze interesy życiowe zm uszają 
robotników  do walki o zdobycie innego u- 
stro ju , w k tó rym by siła m oralna i duchow a 
ludu całego, a zw łaszcza jego m łodej gene- 
racyi znalazła odpow iednią ochronę i odpo­
w iadała potrzebom  ku ltu ry . N ikt dziś nie 
waży się chyba powiedzieć, że przez opiekę 
wydajności pracy  ludzkiej nie zostanie pod­

niesioną, tak  sam o, jak  w ydajność ziemi 
przez odDOwiednią ku ltu rę . Potrzeba ty lko 
zbudzić drzem iące siły  i zdolności ludu, trze ­
ba dać m ożność, by się rozw inęły  —  a z p e­
w nością duch ludzki jeszcze bardziej zuży­
tku je  siły  przyrody i w przągnie je w służbę 
ludzkości. P rodukcya nie je s t przecie sam a 
sobie celem, — przeciw nie ma ona być ty l­
ko środkiem  do zdobycia ja k  najw iększego 
szczęścia całego społeczeństw a.

Lecz przychodzą ludzie i m ów ią: „W al­
czyć nie trzeba , czekajcie na  spokojny ro ­
zwój wypadków . Jed n ak  postęp i rozwój m e 
zna pokoju — lecz niesie w sobie burze i 
walki.

Kapitaliści, k tó rzy  najwięcej m ówią o tym  
pokoju i potrzebie ładu , zbroją się do walki 
przeciw  każdem u dążeniu robotników  o po­
praw ę ich bytu , używ ając w tej w alce w szyst­
kich środków , k tó re  zapew nia im ich prze­
w aga polityczna i ekonom iczna.

Podczas gdy robotnicy  w trudzie wiodą 
o fiarną i pełną pośw ięceń w alkę o sw e w y­
zwolenie, kapitaliści znajdują coraz to nowe 
drogi, by pom nażać sw e bogactw a i w ładze. 
P rzez ciągłe grom adzenie kapitałów  w szyst­
kie narody św iata popadły w zależność od 
kilku familii. Z E uropy  i A m eryki w yciągają 
się chciwe, drapieżne ręce ku  Azyi i A fryce. 
Przez w yzysk biednych, nędznych kulisów  
pogarszają w yzyskiw acze stosunki pracy b ia ­
łych  robotników , a barbarzyńsk ie  gwałty do­
konyw ane w A fryce sta ły  się hań b ą  i n ie­
bezpieczeństw em  dla naszego wieku.

Kapitaliści niezm ordow anie dążą do po­
w iększenia swej w ładzy. Nie w zdrygają się 
oni setk i tysięcy  w ydać na pastw ę nędzy 
i głodu lub m orderczą bronią k łaść trupem  
setki ludzi niew innych, jeżeli tylko wym aga 
tego ich in teres. O lbrzym ie arm ie trzym ają  
w zależności i posłuszeńslw ie lud g łodny  i 
w yzyskiw any, nie pozw alając m u na dążenie 
do uzyskania lepszych w arunków . K apitali­
stom  o podniesienie stopy  życiowej ludności 
nie idzie. Tylko lud sam  może wywalczyć 
sobie lepszą dolę — i to nie czekaniem  i 
p rzyglądaniem  się jak  stosunki sam e się ro­
zwijają, lecz w alką i czynem . Każdy dzień 
przynosi now e udoskonalen ia w przem yśle 
i kom unikaeyi a zarazem  w zrost siły  prole- 
ta ry a tu  zorganizow anego politycznie i zaw o­
dowo. Naszym dążeniem  m usi być, by  siła 
ta  s ta ła  się tak  potężną, by wreszcie usunąć?;- 
m ogła krw iożerczego potw ora, k tó ry  stan ą ł 
na drodze postępu.

Lud w swym  rozwoju m usi m ieć drogę 
w olną, — a usunąć przeszkody sam  sobie 
musii. W  tym  celu należy skupiać w szystkie 
siły, należy zbudzić śpiących i zagrzać ich 
do walki o najśw iętsze praw a ludzkości.

Petersburski zw iązek metalowców.
Od czasu k iedy reakcya znow u dosta ła  się 

Jo  steru , nastąp iły  dla k lasy  pracującej w ca­
lem  im perium  rosyjskiem  nadzw yczaj ciężkie 
czasy. Setki u tw orzonych organizacyj zaw o­
dow ych zostało rozw iązanych, cała prasa 
socyalistyczna zniszczona. P raw ie w szyscy 
czynni tow arzysze w organizacyach zaw odo­
wych i w partyi zostali uwięzieni, na Syberyę

w ysłani, inni ratow ali się em igracyą. Znako­
m ity rozwój ruchu  robotniczego w latach 
1905 i 1906 został ź dwóch stron  zaa tak o ­
w any. Z jednej strony  ogrom ne prześlado­
w anie ze s trony  rządu, z drugi jj s tro n y  po­
czątkujący kryzys ekonom iczny w całem  
państw ie.

Nie należy jed n ak  sądzić, iż skutkiem  tych 
przyczyn nastąp ił S D o k ó j  cm entarny , że po 
zgnieceniu rew olucyi ruch  robotniczy zupeł­
nie zanikł.

J e s t  faktem , że w ostatn ich  czterech latach 
organizacye zawodowe spad ły  z 250.000 na 
40.000 członków.

N iektóre organizacye zawodowe, pom imc 
olbrzym ich trudności, p rześladow ań i n iebez­
pieczeństw  w okresie kontrrew olucyi prow a­
dzą dalej w alkę w in teresie  k lasy  pracującej. 
Między tem i zw iązek m etalow ców  kroczy 
w pierw szych szeregach organizacyj zaw o­
dowych. Dla austryaek ich  m etalowców nie 
od rzeczy je s t śledzić ruch zawodowy orga­
nizacyj zawodowych, w Rosyi ze względu 
że u  nas czasem  bardzo drastycznie odbija 
się na naszych stosunkach.

P etersb u rsk i zw iązek m etalow ców  został 
założony 80 kw ietnia 1906.

Czas rew olucyjny był nadzw yczaj korzy­
stny  dla rozw oju związku. P ierw szego czer­
wca liczył zw iązek 885 członków , 1 lipca 
m iał już  6261, a 15 lipca osiągnął 9544 
członków .

Ten pełen nadziei postęp w szystkich o rg a­
nizacyj zawodow ych, m iędzy tem i i m etalo ­
wców, został wkroczeniem  policyi po roz 
w iązaniu pie"wszej Dum y w 28 lipca 1906 
zniweczony. W  organizacyi m etalowców 
cała działalność została w strzym aną. Związek 
został rozw iązany, lecz dalsze usiłow ania 
m etalowców stw orzenia nowej organizacyi 
nie u sta ły .

Poniew aż o założeniu jaw nej organizacyi 
w tym  czasie nie m ogło być mowy, przeto 
m etalow cy trzym ali się w tajnej organizycyi. 
Pojedyncze „sekcye“ zawodowe u tw orzyły  
sobie sam odzielne organizacye, a system em  
mężów zaufania tw o rzy ły  całość organizacyi 
m etalowców.

Ten stan  trw a ł do 15 m aja 1907, t. j. do 
czasu kiedy znow u m ożna było  założyć n o w y  
jaw ny  Związek. Rozwój tego now ego Zwią­
zku przedstaw ia się n a s tę p u ją c o :

1 w rześnia 1907   6455 członków
1 stycznia 1908   9840 „
1 1909   6000
1 „ 1910   3700
1 lipca 1910   4000 „

S tan  kasy  w tym  czasie by ł następ u jący :
Dochody w ydatki s ta r  k a s y : 

Korony
1907 (I. pół.) 38.706-— 26.082’— 45.907'20
1908 . . . 53.710-80 53.788’80 45.158‘40
1909 . . . 37.856-40 40.557’60 42.516‘—
1910 (1. pół.) 17.500-80_ 16.720-80 43.297-10

Razem  147.774'— 137.149'20 — —

Jak  ztego spraw ozdania w ynika, to  w o s ta ­
tnich trzech latach  rak  stan  członków, jak 
i s tan  kasy  w ykazu ją pow ażny upadek. Ni­
kogo to jed n ak  nie może dziwić. W  latach 
1907 do 1910 kryzys ekonom iczny b y ł naj-
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cięższym , tak  sam o i reakcya  robiła ogrom ne 
spustoszenia.

B yły to czasy, gdy rząd  m oskiew ski z całą 
fu ry ą  rzucił się naw et na  najspokojniejsze 
organizacye i niszczył je.

Jeżeli się to w szystko rozw aży, to je s t 
zrozum iałem , że m usiała nastąp ić  także apa- 
tya , zniechęcenie i beznadziejność, i w ta* 
kich w arunkach  j e s t  t u  w i ę c e j  z a d z i -  
w i a j ą c e m ,  ż e  u d a ł o  s i ę  j e s z c z e  4000 
c z ł o n k ó w  u t r z y m a ć .

Obecna organizacya tego zw iązku ma dość 
dziw ną budow ę, co tłóm aczyć należy  specyal- 
nym i rosyjskim i w arunkam i.

Związek sk ład a  się z dziesięciu sekcyj 
w edług zasad  tery to rya lnych , każda sekcya 
m a dość szeroki w łasny  zakres adm inistra- 
cyjnego działania. P rzy  założeniu tego Zwią­
zku przeforsow ali m etalowcy, że w dzielni­
cach m iasta  utw orzone m ają być sekcye, 
a każda sekcya m a mieć w łasną kasę  i ma 
praw o decydow ać o strejkach  bez przyzw o­
lenia głów nego zarządu.

Teraz już zna jdu ją się coraz bliżej do cen- 
tralizacyi, tak  że k a s a  j e s t  j u ż  t y l k o  
j e d n a ,  — stre jk  m usi być przez głów ny 
zarząd  uchw alony.

K ierownictwo Związku spoczywa w r ę k a c h  
k o l l e g i u m  m ę ż ó w  z a u f a n i a  c a ł e g o  
Z w i ą z k u ,  a choć jeszcze nie zam ilkł „lo­
kalny  p a try o ty zm “, bo jeszcze istn ieje dziesięć 
te ry to rya lnych  sekcyi to jednak, ich au tono­
m ia doznaje coraz większego zacieśnienia.

Do najgłów niejszych zadań  należało w y­
daw anie pism  i ukształtow anie zapomóg.

W  przeciągu tych trzech la t w ydał Zwią­
zek pięć pism („Robotnik m etalurgiczny" 
24 num erów , „Goniec robotników  m etalow ych" 
4 num era, „Kowal" 8 num erów , „Nadzieja" 
10 num erów , „Jedność" 17 num erów , w szyst­
kie te  pism a jedno po drugiem , zostały  przez 
rząd  zawieszone).

Obecnie wychodzi 6-ty organ p. t. „N asza 
droga", okazało się już 10 num erów , a d ru ­
kuje się 5000 egzpl. jednorazow o. O tyle, o 
ile rosy jska wolność p rasy  na to pozwalała, 
pism a te s ta ra ły  się zaw sze uśw iadam iać w 
duchu m iędzynarodow ego socyalizm u.

Zv, iązek ten  członkowi sw em u po trzech 
m iesiącach należenia, udziela bezpła tnej po­
mocy praw nej, pom oc lekarską po zniżonej 
cenie, po sześciu m iesiącach zapom ogę pod­
czas strejku , po roku  zapom ogę bezrobotną, 
pośm iertną i nadzw yczajną.

Czas karency jny  dla o trzym ania n as tęp ­
nych zapom óg bezrobotnych i strejkow ycb 
w ynosi 14 dni.

Solidarność.
(Z niem ieckiego przez W iliam a Bromme).

Na czw artem  piętrze w kam ienicy w ofi­
cynach skupiła się w jednym  pokoiku cała 
rodzina ślusarza P aw ła  K oeniga.

Dziesięcioro głów  ! S traszna nędza ! Ośmio­
ro żyw ych dzieci, k tó re  co dnia chcą jeść. 
Żona choruje, a mąż — głow a rodziny — jest 
już od szeregu m iesięcy bez pracy.

W ieczorem  w niedzielę w ypłacił mu zw ią­
zek o sta tn ią  zapom ogę. Dzisiaj je s t noc sy l­
w estrow a, noc przed Nowym Rokiem , k tóra 
ludziom  zazw yczaj wesoło upływ a. Dla niego 
zaś i isto t mu najbliższych je s t to noc roz­
paczy. Ju tro , gdy m ieszkania nie zapłacą, w y­
rzuceni zostaną na b ru k ! P iętnaście la t już 
upłynęło  od czasu ich zaw arcia m ałżeństw a — 
tak  źle jed n ak  z nimi nie było nigdy.

Dzieci ich zaw sze otrzym yw ały  choinkę, 
ciastka, a naw et na  pieczeń m ogła sobie ro ­
dzina P aw ła pozwolić. Każdej nocy sylw e­
strow ej buchał p a rą  kubek  ponczu lub grogu 
na jego  sto le ...

A d z is ia j?  N iema naw et chleba kaw ałeczka 
w dom u. Dzieci leżą, n ie m ogąc usnąć z głodu.

Zapom oga strejkow a  wynosi tygodniow o:
K awaler Jzonaty

po pół roku należenia do
Z w i ą z k u  K. 4.50 K. 6.48

po 2 l a t a c h   „ 4.80 „ 6.86
„ 3  „   „ 5 .0 5 f  7.26
» 4 „   „ 5.32 „ 7.64
„ 5 i w i ę c e j ......................... „ 5.57 „ 8.04

Oprócz tego każde dziecko niżej lat 14-tu 
o trzym uje 78 h. tygodniow o.

Zapom oga b e z r o b o t n a  w ypłacona jes t 
przez 6 tygodni, a po 2 latach  przez 8 tygoani 
w w ysokości kor. 2.60 dla kaw alerów , a 3 kor. 
89 dla żonatych.

Dzieci po niżej la t 14-tu o trzym ują 37 h. 
tygodniow o.

Zapom oga pośm iertna i nadzw yczajna nie 
może przekroczyć 25 kor. 92 h.

W pis w ynosi 1 kor. 30, h. w kładka mie­
sięczna 1 kor. 03 h.

W ydatk i adm inistracy jne jak  zw ykle w m a­
łych organizacyach są jeszcze za duże, bo 
45.3 procent, ośw iata (w ydaw anie pism a, bi­
blioteka i u rządzenie i t. p.) 25.2 p ro c e n t; 
zapom ogi 26.2 p rocen t; inne 3.3 procent.

Związek kierow ał strejkam i z powodzeniem , 
w roku 1909 b ra ł udział przez swego dele­
g a ta  w zjeździe lekarzy  fabrycznych, założył 
2 biblioteki, przeprow adził ankietę  obejm u­
jącą  150 stro n  co do położenia robotników  
m etalow ych w P etersbu rgu , zaprow adził biuro 
pośrednictw a pracy.

W  P e te rsb u rg u  jest 86 tysięcy m etalowców. 
Zbudow anie i po trzym anie organizacyi w is t­
niejących w arunkach  je s t już olbrzym iem  
dziełem.

Je s t  nadzieja, że pom imo prześladow ań 
i gw ałtów  ze strony  rządu^, organizacya ta, 
gdy kryzys m inie i nastąp i lepsza konjuk- 
tu ra  (co już pom ału następu je) przyniesie 
dla petersbu rsk ich  m etalow ców wiele korzyści.

Przegląd społeczny.
Lokaut w  Trye ś c ie . W  giserni tutejszej fa ­

b ryk i to rped  oświadczyli robotnicy, że nie 
będą dalej pracow ali, jeżeli dozorca Anglik, 
k tó ry  z nim i źle się obchodzi, nie będzie w y­
dalony. D yrekcya odm ów iła spełn ien ia tego 
żądania i w ydaliła onegdaj w szystkich 108 
'■obotników zajętych w giserni. Związek p ra­
codawców uchw alił na w ypadek, gdyby  ro ­
botnicy nie ustąDili, wydalić n iety lko  w szyst­
kich robotnikow  fabryki to rped , ale także 
i innych fabryk .

Żona skuliła się przy piecu, w k tórym  iskra 
się naw et nie tli — i d rży  z zim na i głodu.

Paw eł spogląda z za gazety , k tó rą trzym ał 
w ręku , na gorące łzy, k tó re jak  dwie perły  
spływ ały po policzkach ukochanej żony.

N araz dziennik w ypadł m u z rąk  i Koenig 
grzmoci pięścią o stół, k tóry  ca ły  trzeszczy, 
a sto jąca na nim  zakopcona lam pa om al nie 
spadła, gdyby nie żona Paw ła, k tó ra  ją  wczas 
zatrzym ała. Dzieci strw ożone skuliły  się na 
nędznem  swem  łóżku. Po cztery  gnieździły 
się w jednem  łóżku. Dwoje w głowach, a dwoje 
u  n o g ... Tyiko m ały  Kazio szlochał bez przer­
wy, skarżąc się na  głód i dom agając się chleba. 
Każde słowo dziecięce, zda się, nożem  roz­
dzierało serce Paw ła. N araz k rzy k n ął jak  
zw ie rzę :

— Psie życie! Dość m am  tego! To się m usi 
raz skończyć! — zgrzy tnął zębami. Poczem 
zw rócił się do swego najm łodszego i głaszcząc 
jego policzki, rzek ł: Uspokój się, K aziu! P rzy ­
niosę ci w krótce jeść. Spij tym czasem . P rzej­
dzie ci głód.

— Ależ sklepy są zam knięte, ojczulku, i nic 
nie m ożna dostać, a pieniędzy przecież taaże  
nie m asz — w trąciła s tarsza  córka.

— Przecież to  noc sylw estrow a, dziecię moje, 
w szyscy ludzie są syci, weseli, dobrej myśli

Zarząd polskiej Partyi sos. dem, przeciw 
rozbijaniu organizacyi zawodowej przez 

czeskich separatystów.
W niedzielę dnia 12 lutego b. r. odbyło  s.ę 

p lenarne posiedzenie, na którem  m iędzy in-‘ 
nem i om aw iano spraw y Śląska i uchw alono n a ­
stępu jącą rezo lu cy ę :

„Zarząd P. P. S. D. na posiedzeniu dnia 
12 lutego 1911 r. zajm ow ał się m iędzy in- 
nem i szerzonem i przez czeskich tow arzyszy 
pogłoskam i o separatystycznych  dążnościach 
P. P. S. D. w ruchu zaw odow ym .

Zarząd P. P. S. D. p ro testu je  przeciw ko 
operow aniu podobnem i pogłoskam i i ośw iad­
cza, iż jak  przedtem  tak  i nad a l stoi na za ­
sadzie m iędzynarodow ej cen tra ln e j o rgan i­
zacyi zaw odowej".
Na Ś ląsku w schodnim  pracuje olbrzym ia 

większość polskich robotników  m iejscow ych 
i p rzybyw ających z Galicyi. P o lska p a r iy a  
soc. dem. m a przeto obow iązek szczególnie 
teraz  podczas roznam iętnienia w alk i czeskich 
separatystów  w celu rozbicia jean o lite j cen­
tralnej organizacyi zawodowej czuwać i d z ia ­
łać w tym  kierunku, aby  ruch  zaw odow y 
nie został na m anow ce czeskich sep a ra ty stó w  
w prow adzony.

W  in teresie  zw iązków centralnych  i całej 
k lasy  pracującej w A ustry i je s t, aby  polscy 
robotnicy na Ś ląsku nie będąc zorganizow ani 
nie stanow ili rezerw oaru  dla przedsiębiorców  
z którego by  mogli czerpać „chętnych  do 
pracy" robotników .

Na Ś ląsku przedsiębiorcy  rozw inęli nam ię­
tn ą  działalność za stw orzeniem  „żółtych  o r­
ganizacyi łam istrejków ", dc k tórych  terro rem , 
gw ałtem  i groźbam i zm uszają robotn ików  do 
należenia, nie szczędząc p ieniędzy na rozm no­
żenie tychże.

K ierow nicy polskiej party i soc. dem. i kie­
row nicy ru ch u  zawodow ego m ają zatem  obo- 

. w iązek ze zdw ojoną siłą  rozw inąć działalność 
ag itacyjną wś^od polskich robotników  na Ś lą­
sku, że praca ta  w ydaje pożąaane skutk i, to 
w ynika choćby z p rzyk ładu  hogum ińskiej 
g ru p y  m etalowców.

Ta działalność została przez czeskich to ­
w arzyszy nazw ana „działalnością se p a ra ty ­
styczną" i rozsiew a się pogłoski, że polska 
n arty a  soc. dem . tak  sam o jak  czescy sep a­
ra tyści dąży do rozbicia jedności cen tralnej 
organizacyi i u tw orzenia związków sep a ra ty ­
stycznych polskich.

W odpow iedzi na te  in synuacye Zarząd 
Party i uchw alił wyżej w ym ienioną rezolucyę.

i p rzepędzają noc poza dom em , gdyż nie chce 
im się nocy noworocznej przesypiać — rze­
kła żona.

— Muszę przynieść cokolwiek, spuście się 
na mnie.

—  Ależ P a w le ! C hyba nie m asz zam iaru  
kraść.

— Gdy nie pójazie inaczej,,*to czem użby 
n ie ?  —  nie niecierpliw cie się, za dwie godzi­
ny  będę w dom u.

Z łoskotem  zam knęły  się drzwi za odcho­
dzącym . W zburzony zbiegł ze schodów. Miał 
w rażenie, jak b y  go coś d ław iło ...

W ątpił, czy w ypełni swój zam iar, lecz n ie­
chaj będzie co chce. W szystko m u je d n o ! 
O r by  p rag n a ł choć raz nakarm ić najbliższych 
do syta — gdy  w szyscy ludzie z w yjątkiem  
tow arzyszy  jego niedoli oddają sie w esołości 
i uciechom . Skierow ał kroki swoje do jasno  
ośw ietlonej części m iasta  i zatrzym ał się przed 
skąpanym  w jasn y m  św ietle gm achem . Był 
to  p ierw szorzędny hotel. Z ajrzał do w span ia­
łej sali parterow ej, zalanej św iatłem  ty s ią ­
cznych e lek trycznych  lam p.

Przy stole w form ie półkola siedziała śm ie­
tan k a  m iasta „podpory panującej w arstw y  spo­
łeczeństw a". M ilionerzy, oficerowie, fabry-
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Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Sanok. Dnia 14 b. m. o godzinie 7 wieczo­

rem odbyło stę u nas walne roczne zgromadze­
nie z następującym porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu z czynności i kasowe.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. Wybór nowego Zarządu.
o. Sprawa tunduszu dyspozycyjnego, wnioski

i zapytania.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący tow. Sy­
kała, a zgromadzeni przez powstanie oddali 
cześć zmarłym członkom.

Tow. Jan Kandefer odczytał protoKoł z ostat­
niego walnego zgromadzenia, który bez dysku- 
syi przyjęto do wiadomości.

Przewodniczący tow. Sykała zdał sprawozda­
nie z czynności zarządu za rok 1910. W roku 
ubiegłym przechodziliśmy ciężkie przesilenie eko­
nomiczne, które dało się bardzo dotkliwie od­
czuć każdemu z nas. Z powodu tego przesile­
nia zarząd nie mógł wszystkim uchwałom wal- 
nego zgromadzenia zadość uczynić. Organiza- 
cya poniosła u nas bardzo wielkie straty, gdyż 
masa członków opuściła Sanok, celem poszuki­
wania zarobku gdzieindziej. Mimo tego z dumą 
mogę oświadczyć, że pracowaliśmy dla dobra 
naszej organizacyi, o czem świadczy odbywa­
nie posiedzeń zarządu, mężów zaufania i całe 
masy odbytych zgromadzeń. W tym czasie tak 
ciężkim i bolesnym dla nas nie traciliśmy ener- 
gii, gdyż w bardzo wielu wypadkach w inte­
resie naszych członków interweniowaliśmy u za­
rządu fabryki ze skutkiem. Kończąc swoje spra­
wozdanie, proszę Was, koledzy, nie zwalajcie 
całej pracy na barki zarządu, ale niech każdy 
z Was pracuje dla dobra organizacyi, gdyż ta 
praca organizacyjna jest trudna i mozolna, lecz 
korzyści z niej wszyscy razem osiągamy. Przez 
tą wspóiną pracę staniemy się jeszcze silniej­
szymi, a z tą siłą będzie się liczył nas wróg 
klasowy.

Sprawozdanie kasowe złożył kasyer tow. Win­
centy Gorgon, które przedstawia się następu­
jąco :

Rachunek Centrali.
D o c h o d.

49 wpisowych po 60 hal...................  29'40
'834 wkładek po 60 hal........................  3500'40
Przysłano z C e n t r a l i ............................ 238'98
Różne p rz y c h o d y ........................... ....  . 8'40

Razem . . 3778'18

kanci, w łaściciele dóbr, dyrektorzy  banków  
i dorobkiew icze.

< ^krzyki, piski, śm iechy, szczęk ta lerzy  i 
szklane.: giupie w rzaski, dochodziły z wspa- 
dałej sali do uszu głodnego robotnika. Ko­

biet;, m łode i starsze  z obnażonem i ram ionam i 
kręciły  się po sali w tow arzystw ie panów.

W  pluszow ych fotelach, na kolanach roz­
baw ionych m ężczyzn siedziały głęboko w y­
dekoltow ane piękne dam y i ko łysały  się w tak t 
m uzyki...

Pawei m yślał w tedy o nędznem , opłaka- 
nem  położenia swoich bliskich. O garnęła go 
wściekłość bezm ierna na tych  próżniaków  i h u ­
laków. „Z aruzgotaćby te  lustrzane szyby w spa­
n ia łe!"  — pom yślał. Nagle poczuł dłoń czy­
jąś  na ram ieniu  i cicho stłum iony głos szepnął: 

t-zy chcesz także z nimi się poweselić, 
s ta ry  dzieciaku ? — Paw eł odw rócił głowę. —
• ni się masz, człow ieku, co ty  tu  robisz ? 
Sądziłem , że już daw no u m arłe ś?

— Złe nie zginie '
Jak że  się powodzi twoim robakom ? 
G łodują — odrzekł Paw eł swem u s ta ­

rem u przyjacielowi.
— No, ternu m ożna łatw o zaradzić, daj im 

je ś ć !
(Dokończenią3|nastąpi).

R o z c h ó d .
Zapomogi dla bezrobo tnych ..................  1554'—

„ n a d z w y cz a jn e ........................  16' —
„ p o ś m ie r tn e .............................  60’—
„ dla podróżnych i noclegowe 26' —

P rzes ied len ia .............................................. 50'—
Koszta delegacyi do Lwowa . . . . 80"—
Prowizya k a s y e r a ..................................... 85‘06
Udział C e n tra l i ........................................... 1494‘31
Udział G ru p y .............................................. 411'81
R ó ż n e ...........................................................  1‘—

Razem . . 3778'18

Rachunek Grupy.
D o c h ó d .

Stan kasy z roku 1909 .....................  757'83
5883 wkładki po 7 hal. • .................. 411’81
Wkładki d o d a tk o w e ................................  221‘54

Razem . . 1391'18

R o z c h ó d .
L o k a l .................................................................. 273-13
Porto, przybory do pisania etc. . . . 10'07
Pisma i d r u k i ................................ 101'77
A g itacy a .............................................  30"o0
B ib lio te k a ......................................... 3'34
I n w e n ta r z ......................................... 200"—
Zapomogi n ad z w y c z a jn e .............. 79'—
Do zarządu okręgowego odesłano . . 116’88
Na fundusz so lid a rn o ś c i.............  110'94
Dług C en tra li....................................  8'40
Saldo na rok 1911   457 65

Razem . . 139D18

Imieniem komisyi rewizyjnej przemówił tow. 
Antoni Strzałkowski i równocześnie postawił 
wniosek o udzielenie absolutoryuin ustępującemu 
zarządowi i kasyerowi. Wniosek ten jednogło­
śnie uchwalono. Przystąpiono do wyboru no­
wego zarządu. Przewodniczącym wybrano tow. 
Jana Sykałę, zastępcą tegoż tow. Leona Pró- 
chńickiego; do wydziału weszli tow.: Emil Za- 
rytkiewicz, sekretarz, Józef Gałuszka, Michał 
Majbok, Filip Schneider, Józef Zapłatyński, An 
toni Staniszewski, Stanisław Nijakowski, skarb­
nik, Jan Soroniewicz i Ignacy Ciura. Jako za­
stępcy wybrani zostali to w .: Władysław Far- 
kas, Władysław Haja i Edward Harna. Komisya 
rewizyjna : Wincenty Gorgon, Antoni Strzałkow­
ski i Jan Kleszcz.

Celem omówienia potrzeby i znaczenia miej­
scowego funduszu dyspozycyjnego zabrał głos 
tow. Topinek. Po wywodach tow. Topinka przy­
jęto następującą uchw ałę: Zgromadzeni człon­
kowie grupy miejscowej w Posadzie Olchowskiej, 
uznają za nieodzowną konieczność wprowadze­
nie w najkrótszym czasie miejscowego dyspo­
zycyjnego funduszu strejkowego i uchwalają 
w tej sprawie zwołać specyalne zgromadzenie.

Po krótkiej dyskusyi i wyczerpaniu porządku 
dziennego, zastępca przewodniczącego tow. Za- 
rytkiewicz zamknął zgromadzenie.

Z warsztatów!fabryk.
Sanok. Bardzo często w piśm idłach klery- 

kalnych  czytam y m etrow e a rty k u ły , w k tó ­
rych  rozpisu ją o tero rze stosow anym  przez 
socyalistów  wobec k lerykalnych  robotników . 
K lerykali sp ry tn ie  się u rządzają — podobnie 
jak  złodziej, uk rad łszy , ucieKa z łupem  a 
krzyczy n a  całe g a rd ło : •'jjłapajcie złodzieja", 
czyli, że co sam i zrobią gw ałtem  chcą w m ó­
wić, że to  drugi zrobił, a że tak  je s t dow ie­
dziem y przykładem .

W  fab ryce sanockiej w m ontow ni w ago­
nów  prav ie wszyscy przodow nicy ślusarscy  
należą do organizacyi k lerykalnej, a na czele 
tej hordy  stoi znany  czytelnikom  Edziu P i­
law ski. Z nany pow szechnie Edziu w pływ a na 
w szystk ich  przodowników, by w ich partyach  
pracujących  ślusarzy  — gw ałtem  zm uszali, 
by  ci należeli ao organizacyi „nagłej śm ier­
ci", jeżeli znajuzie się śm iałek, że ich żąda­
niu  odm ówi, wówczas takiego ślu sarza  szy­
kanu je  się w straszn y  sposób, nie p rzeb iera­

jąc  w najnikczem niejszych środkach. Ukwali- 
fikow anych ludzi używ ają do noszenia ma- 
te ry a łu , w obec kierow nika p. B ra try  p rzed ­
staw iają  takiego człowieka w najgorszem  
świetle, rozum ie się, że B ratro  spraw y nie 
zbada, ale także danego robotn ika szykanuje 
lub poleca go pieczołowitej opiece G orczyń­
skiego znanego jezuity  a ten  rozum ie się, 
tak  się danem u robotnikow i (rozum ie się po 
katolicku) przysłuży, że albo zostanie 
w ydalony lub też z przekleństw am i n a  ustach  
opuszcza fabrykę. A więc tak a  łajdacka ro ­
bota tej kliki nazyw a się katolicką — to nie 
je s t te ro r!

G łów ną sprężyną tej szpiclowskiej roboty  
jes t arcykato lik  Edziu, k tó ry  w yuczył się jak  
papuga i wciąż pow tarza, że on walczy za 
w iarę i ojczyznę. Coś podobnego zdolni są 
upraw iać ludzie bez poczucia godności czło­
wieka, ludzie wyzuci z wszelkiego honoru 
i odpowiedzialności wobec zdrowo m yślącego 
społeczeństw a. Tylko podłota i znikczem ienie 
k lerykalne doprow adza jednostk i do up raw ia­
nia tak  podłej i łajdackiej roboty .

Oddział II (m ontownia) s ta ł się kuźnicą ag ita ­
torów  k lerykalnych  — tam  gw ałtem  w ydzie­
ra się przekonania robotnikom . W tym  od­
dzielę pod g roźbą w ydalenia zm usza się ro ­
botników  do należenia do łabajsk iej o rgan i­
zacyi. Tam  nie patrzy  się, by  robotn ik  b y ł 
dobrym  zawodowcem , lecz w ystarczy  być 
zacofanym  klerusem , ale jak ie  skutk i są 
z tego, o tem  nie chcem y pisać, ale niech 
zarząd fabryk i na  to odpowie.

F ab ry k a  m a być miejscem  pracy , a nie 
polem do agitacyi w czasie pracy, gdyż tym  
sposobem  robo ta byw a źle w ykonyw aną, na 
czem ty lko tracą  robotnicy a także firm a na 
w artości. D latego też z tych powodów m am y 
praw o żądać od zarządu  fabryki, by w sp ra ­
wę tę  w glądnęła i zarządziła, co należy.

P rzy  tej sposobności m usim y omówić jak  
to Edziu ze swoimi b raćmi w alczy za w ia­
rę i ojczyznę, dlaczego ci panow ie przodo­
wnicy tak  pilnują organizacyi k lerykalnej i 
co ta  silna w spierana przez księże gospody­
nie, Capów i G oiąbów  organizacya w yw al­
czyła.

W alką o jak ieś tam  idee Edzia ze sw oją 
la jbgardą rozum ie przedew szystkiem  sw oją 
sakwę.

W  party ach  tych  bohaterów  zatrudnieni są 
ślusarze z p łacą po 24 a naw et 30 hal. na 
godzinę, ale za to  ci panow ie m ają na go­
dzinę po 50 kilka halerzy. R obotę w ykonuje 
się w akordzie i tym i ludźm i w im ię zasad 
walki za w iarę i ojczyznę orze się jak  wo­
łam i. Gdy nadejdzie dw utygodniow a w y p ła ta  
Edziu i bracia łab a je  b iorą po 120 kor. a 
naw et więcej, a taki pokaleczony biedaczy­
sko za swoją charów kę aż 40 kor. G dyby ci 
ludzie należeli do organizacyi socyalistycznej, 
w yw alczyliby sobie w iększe płace na  godzi­
nę a tem  sam em  zw iększyłby się dodatek 
akordow y, i d latego to gw ałtem  zab ran ia ją  
im należeć do organizacyi socyalistycznej. 
Nadm ienić należy, że w innych  oddziałach 
przodow nicy pracują tak  jak  każdy poszcze­
gólny czeladnik, lecz ty lko tym  panom  kato ­
likom robo ta  śm ierdzi a naw et często zapy­
tyw ani przez robotników  z innych  oddziałów 
dlaczego nie robią, odpow iadają z uśm iechem : 
„albo ja  g łupi robić, ja  m am  takich co na 
m nie robią".

Hm ! nic dziwnego w imię zasad  chrześci­
jańsk ich  w yzyskują bliźniego — a raczej w y­
pełniają p rzykazan ia !

Przed dw om a la ty  gapony chcieli pokazać 
św iatu  jak i to oni raj stw orzą dla robotni 
ków.

W nieśli więc do zarządu  fabryki żądania 
celem unorm ow ania stosunków  pracy  i pła 
cy. Lecz żądania były  sform ow ane, by  za ­
rząd fabryk i je  odrzucił, albowiem  żądano od 
50 do 100 procent podwyżki. I nie zaw iedli­
śm y się, zarząd fab ryk i żądania odrzucił a 
gapony zaczęli grozić. N ieboszczyk „Podstęp" 
w ypisyw ał tasiem cow e arty k u ły  grożąc przy



4 M E T A L O W I E C Nr 8

tem  zarządow i fabryki, zdaw ało się, że cała 
fab ry k a  w g ruzy  się rozleci, gdy żądania ich 
nie zostaną spełnione. N iektórzy robotnicy 
obaw iali się naw et przejść przez bram ę fa ­
b ryczną, gdyż sądzili, że cała  fab ry k a  pod­
m inow ana, albowiem  wciąż m ówiono, zoba­
czycie, co to  będzie, m y m usim y to u zy ­
skać !

Edziu gonił jak opętany  i wciąż tw ierdził, 
że lada dzień w ybuchnie strejk  a nieboszczyk 
„Podstęp" w tórow ał.

Ale gdzieżby tam  papa pozwolił strejkow ać 
ergo organizacya k lerusów  nie stoi na  s ta ­
now iska walki klasow ej, ich zadaniem  je s t 
robotników  w obłudny  sposób oszukiwać.

Po trzech  tygodniach przestali palcem  w 
bucie kiw ać — n ad ę ta  i rozdm uchana żaba 
pękła, a zam iast podw yżki nadeszła redukcya 
cen akordow ych i na  tem  cała  w ielka ko- 
m edya zosta ła  skończona. Celem w yklarow a­
nia tej sp raw y zjechał Zgórniak, w yrżnął m o­
wę, w k tórej w inę nie uzyskan ia  podwyżki 
p rzyp isa ł socyahstom , m asonom  i żydom  a 
pokorne owieczki, k ładąc uszy  po sobie, m ó­
wiły, tru d n o  się sprzeciw iać woli...

Socyaliści zaś bez gw ałtów  i krzyku w nie­
śli żądania i po m yśli robotników  zaw arli 
umowę.

W  roku  zeszłym  „Myśl suchotnicza" w y­
drukow ała m em oryał, k tóry  mieli przedłożyć 
robotn icy  w A ndrychow ie. Za k ilka tygodni 
ta  sam a „Myśl suchotnicza" doniosła, że za­
rząd  tkaln i A ndrychow skiej żądania odrzucił, 
ale robotn icy  z tego w yciągną konsekw en- 
cyę. Ja k  zaczęto wyciągać konsekw encyę, 
tak minęło już  dobre poł roku a robotnicy 
otrzym ali w ielką figę.

I tak ie  załatw ienie najżyw otniejszych spraw  
robotniczych ma się zwać korzystnem  dzia­
łaniem  dla robotników . A pism aki k lerykal- 
ne wciąż skom lą jak  psina w noc księżyco­
w ą : a co my to nie z ro b ili! co to  za siła 
naszej o rg a r iz a c y i! A ta  cała robo ta  nie w ar­
ta  naw et to rb y  sieczki.

O rganizacya k lerykalna upraw ia robotę de­
m agogiczną i odciąga k lasę robotniczą od 
praw dziw ej walki klasow ej, dlatego obow iąz­
kiem  każdego robo tn ika je s t zwalczać na 
każdym  kroku ten  fałsz i obłudę, k tó ra  ty l­
ko szkodę przynosi dla k lasy  robotniczej.

D rohobycz. Dnia 1 b. m. m etalow cy za tru ­
dnieni w rafinery i n afty  „Galicya" w D roho­
byczu przedłożyli zarządow i tejże rafinery i 
żądania celem uregulow ania płac i s tosun­
ków pracy. Podw yżkę p łac m otyw ują m eta­
lowcy bardzo słusznem i a rg u m e n ta m i: w y­
bujaniem  ogrom nej drożyzny. W  najbliższych 
dniach rozpoczną się praw dopodobnie u k łady  
z zarządem  rafinery i.

W zywam y m etalowców w szystkich odcieni, 
by  w tej ra finery i robo ty  pod żadnym  w a­
runkiem  nie przyjm ow ali, aż po zaw arciu 
um ow y — o czem nie zam ieszkam y donieść 
w naszym  organie.

B orysław . Dnia 22 stycznia odbyliśm y W al­
ne Zebranie g rupy  naszej. P orządek dzienny: 
1) O dczytanie protokołu z ostatn iego w alne­
go zebrania. 2) S p raw o zd an ia : a) z czynno­
ści zarządu  g rupy  za rok 1910; b) sekcyi 
to k arzy ; c) sekcyi ślu sarzy  i m aszynistów . 
3) Spraw ozdanie kasyera . 4) D yskusya. 5) 
W ybór przew odniczącego, 8 członków zarzą­
du, 3 członków kom isyi rew izyjnej. 6) W nio­
ski. Zebranie zagaił przew odniczący tow. 
S t r u t y ń s k i .  Po odczytaniu i przyjęciu do 
w iadom ości protokołu  z ostatn iego  W alnego 
zebran ia członków , celem skonstatow ania 
obecnych. Spraw ozdanie z czynności zarządu 
g rupy  przedłożył przew odniczący tow. S t r u ­
t y ń s k i ,  p rzedstaw ił w arunki w jak ich  u s tę ­
pujący  zarząd pracow ał, jak ie  trudności miał 
do przezw yciężenia. Że nie próżnow ał św ia­
dczy stan  członków. 31 g rudn ia  1909 było 
110 zaś 31 g rudn ia  1910 był stan  członków 
265 czyli p rzyrost 155 członków  W  roku 
spraw ozdaw czym  odbył 17 posiedzeń, zebrań  
poufnych poszczególnych zaw odów  odbył 3 
z m aszynistam i i 2 z ślusarzam i, 1 z elekry-

karzam i, 2 z kotlarzam i, 1 z kowalam i, 2 
z palaczam i, pow ołał do życia sekcye m aszy­
nistów  i ślusarzy  i sekcyę palaczy.

Zarząd b ra ł udział w sekcyi nad polepsze­
niem  ekonom icznego bytu , a to w akcyi po­
dniesienia w ynagrodzenia za robo ty  pofajran  
tow e z 25 na 50 procent w w arszta tach  „na­
fty" z pom yślnym  skutkiem . Celem om ówie­
nia akcyi stw orzenia w łasnego „konsum u" 
odby ł 3 zebrania. B rał czynny udział w w al­
ce o zdobycie 8 godz. dnia p racy  w przem y­
śle naftow ym . R ozkolportow ał 2000 odezw 
zawodowych, 450C Nr „M etalowca". Celem 
szerzenia k u ltu ry  i zam iłow ania ao- sztuki 
nie próżnow ało też nasze „Kółko am atorsk ie". 
Szereg przedstaw ień i zabaw  dał m ożność 
naszym  członkom  spędzić nie jed n ą  chwilę 
mile na pożytecznej rozryw ce.

Zrobiliśm y, cc m ogliśm y, by  z w łożonych na 
nas obow iązków dobrze się w yw iązać że nie 
więcej —  to wina tych  członkow  zarządu, 
k tó rzy  w archolili i na posiedzeniach nie po­
trzebnie w aśniam i i osobiste mi in trygam i 
drogi czas zajm ow ali. W ybierając now y za­
rząd  baczcie by był lepszym  jego zespół", 
kończył tow. S t r u t y ń s k i  —- ab y  dzieło 
podniesienia się ekonom icznie i m oralnie, 
ogółu m etalow ców  prow adził naprzód — zaś 
n igdy  wstecz.

S p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i s e k c y i  
t o k a r z y  przedłożył tow. P r o r o k  prze­
wodniczący tejże sekcyi.

Spraw ozdonie sekcyi m aszynistów  i ś lu sa­
rzy  tow. M o r s k i .  Tow. C i c h o ń  k asy e r 
grupy przedłożył zam knięcie k a so w e .

W pisów 190. W płaconych w kładek 6383. 
Do centrali w kw itach 1101 K 32 h. Do cen ­
trali gotów ką 2173 K 15 h. Dochód g rupy  
w ynosił 439 K 93 h.

Na w niosek członka kom isyi kontro lującej 
tow. Pruchnickiego, udzielono kasyerow i i 
ustępującem u zarządow i votum  zaufan ia 
O becny na zebran iu  tow. Topinek referow ał 
p ro jek t centrali o zaprow adzeniu  funduszu  
zapom ogow ego w czasie choroby, w dysKusyi 
nad  projektem  centrali przem aw iało szereg 
mówców, w końcu pow zięto uchw ałę:

„Uznaje się w zasadzie po trzebę stw orze­
n ia  takiego funduszu, lecz p ro jek t centrali 
uw aża się niem ożliwy do przyjęcia i poleca 
się centrali opracow anie lepszego". Na tem 
obrady z powodu opóźnionej pory  odro­
czono.

Dnia 12 lu tego zebraliśm y się w dalszym  
ciągu i p rzystąpiono do 5 p u n k tu  Docządku 
dziennego, na  w niosek prezydyum  uchw alo­
no głosować za kartkam i w pierw  na przew o­
dniczącego. N astępnie n a  zarząd i kom isyę 
rew izyjną. Przew odniczącym  w ybrano  Drawie 
jednogłośnie tow. M aryana S t r u t y ń s k i e -  
go . Do zarządu  tow. C i c h o n i a ,  P r o r o k a ,  
S i k i e w i c z a ,  M i c h n i o w s k i e g o ,  Al e -  
k s i e w i c z a ,  S z o p i a n a ,  C z e r n e c k i e ­
g o  i K o ł o d z i e j a .

Do kom isyi rew izyjnej tow. S z e l i g o w -  
s k i e g o ,  Ł o b z o w s k i e g o  i D u d ę .  N a­
stępnie tow. T o p i n e k  w referacie  w skazał 
na zakusy  pracodaw ców  zorganizow anych 
w swoich zw iązkach, zdążających do prze 
istoczenia robotników  w bydło robocze. D a­
lej na  drakoński regulam in, k tó ry  fa b ry k an t 
Z i e l e n i e w  s k i  swyin robotnikom  chciał 
narzucić. Dalej na regulam in  służbow y dro- 
hobyckiej odbenzyniarni, k tóry  z robotników  
chce m ieć zdepraw ow ane indyw idua bez po­
czucia do egzystencja  człow ieka, korzące się 
przed właścicielem  i jego naganiaczam i nie 
tylko podczas p racy  lecz i po za m iejscem  
pracy. Oba te  regulam iny  św iadczą jak  nisko 
upadli służalcy nienasyconego m olocha — 
kapitału , na punkcie uczuć ludzkich, jeśli po­
dobne regulam iny  uk ładają , nie w stydząc się 
opinii i sw ych robotm kow .

Z tego widzimy, że zdani jesteśm y  n a  ła ­
skę losu i w łasnych  sił. Szykujm y się do 
w alki walnej z tym i, k tó rzy  z pracy naszej 
ciągną milionowe zyski i baczm y by nie za ­

skoczyła ona nas, odpow iednio nie przygoto- 
w anycn, bo w tedy — biada nam  !

W skutek  pow yższych wywodów uchw alono 
na w niosek tow. S tru tyńsk iego , p rzystąp ić od 
1 m arca b. r. do stw orzenia, obok c e n tra l­
nego, krajow ego funduszu strejkow ego z w k ła ­
dką tygodniow ą 10 hal.

Dalej w ziąść się szczerze do pracy  uśw ia­
dam iającej i agitacyjnej w śród m ezorgani- 
zow anych dotychczas jeszcze m as. Po p rze­
m ów ieniach jeszcze kilku tow arzyszy  zeb ra­
nie zakończono.

Z p ieśnią „C zerw onego^  opuścili zebrani 
salę.

W ieczorem  zaś nasze dzielne „K ółko am a­
to rsk ie"  odeg-ało nadspodziew anie dobrze 
„Sędziow ie" St. W j spiańskiego i „K uzynek" 
Bałuckiego

Huczne oklaski b y ty  nagrodą dzia-rskieh 
am atorów , i pozostaną w ich w spom nieniach 
m iłą chw ilą przeszłości i budźcem  do aalszej 
uśw iadam iającej p racy , korzystnej dla orga- 
nizacyi Po przedstaw ien iu  przy dźw iękach 
m uzyki baw iono się do późna ,w noc

Tak ko rzystn ie  i mile u p ły n ą ł nam  dzień, 
k tó ry  w dziejach naszej g ru p y  należy  do je ­
dnych z mile ' pożytecznie spędzonych.

Rozmaitości.
D orożki nanow ietrzne. Londyńska firma bu­

dowy aeroplanów Bleriota demonstrowała pierw­
szy aeroplan-dorożkę, posiadający motor o sile 
100 Koni i szyDujący z szybkością 60 kilome­
trów na godzinę. Nowy ten przyrząd napo­
wietrzny posiada oprócz miejsca dla sternika 
trzy wygodne miejsca dla pasażerów. Podobno 
przejażdżka tą „dorożką" sprawia istotną przy­
jemność, a szybowanie przy łagodnym wietrze 
działa bardzo orzeźwiająco na płuca, zakopcone 
dymem i zatkane mgłą londyńską. Rzeczoznawcy 
twierdzą, że aeroplan-dorożka stanowi nowo 
erę w lotnictwie, jest bowiem zastosowana dą 
celów praktycznych.

Baczność tokarze K iakow a i okolicy.
W niedzielę dnia 5 marca 1911 o godzinie 

10 przed południem w sali Związku stowarzjr- 
szen rob. przy ul. Zwierzynieckiej 1, 10 odbędzie 
się poufne Zgrom adzenie sekcyi to ka rzy.

Na porządku dziennym:
I. S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  s e k c y i .

II. W y b ó r  k i e r o w n i c t w a  s e k c y i .
Wzywa się wszystkich tokarzy z Krakowa, 

Podgórza i okolicy, aby na to zebranie przybyli.
Zarząd sekcyi.

Z powodu strejków i bojkotów 
o m ija ć  należy następujące miejscowości
M e M o w c y w szystkich  k a te g o ryj: Baden (firma 

h. Heim, fabryka pieców); Reicnram m in^ (fir­
ma S o m m e r); S erajew o (firma Racher i B ab ic); 
E ttlin g e r i Pforzhaim  (firma Cheop).

Ś lu sarze  kas że la zn yc h - W iedeń (fabryka Ignacy 
P atzak XVIII Edwardgasse 4j.

N ożo w nicy i kosiarze w  Lincu i w  Scharnstein 
firma Redtenbacher,

S zlifie rze  m e ta lo w i: W iedeń (firma Knassig), 
M arieiithal okoio Ołomuńca (firma ,.M orawia- 
w e rk e “ Machanek et Comp.)

O dlew acze i fo rm ie rz e : Gorlice (W egner); Ko- 
m otau, P rzyb ra m , B rilx (firma Br. U ngcrm  in).

T r y e s t  (wszystkie fabryki).
B lacharze i d rik e rzy  W iedeń (firma R. B eyer 

VI. Gumpendorferstr. 83). Zittau, Saksonia 
(firma Pąw eł W olf, faDryka blacharska i orna­
mentów).

G ra w e rzy: W iedeń (firma Lederer i Berann, fa­
bryka guzików, XVI. Nobilegasse).

Właściciel- Franciszek Domes. W ydaw ca: Ludwik Ezner. v  O dpowiedzialny red ak to r: Andrzej Teller. D rukarnia Ludowa w Krakowie.


